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W ywiad z p łk . ae La Rotque
W ód z ro zw ią za n e j o rg a n iza c ji 

K rz y za  O gn i3 tego , pu łkow n ik  L a  
R ocqu e n ie  tra c i w ia r y  w e  w ła s ­
ne s iły  N a  zg lis zc za ch  „ K r z y ż a "  
p ow sta ła  now a p a rtja , k tó ra  o- 
trzym a ła  n azw ę „ fra n c u s k ie j p a r­
t j i  s o c ja ln e j" .

L a  R ocąu e  na tem at o d ra d za ją ­
cego  s ię  z p op io łó w  fen ik sa  u d z ie ­
l i ł  w y w ia a u  w ys ła n n ik o w i „G r in ­
go ir e " .

N a r ó d  f r a n c u s k i  c h c e  
b y ć  f r a n c u s k i

A ven u e  de B re teu il. Jasny, 
3krom nie u m eb low an y  pokó j. P u ł­
k o w n ik 'w s ta je  n a  m ó j w idok , ści­
ska md d łoń  i od razu  —  n ie  t r a ­
cąc czasu, od p ow ia d a  na zadane 
p y ta n ie :

—  N ie  m am  zam iaru  ap e low ać  
do serca  F ra n c ji .  F ra n c ja  dobrze 
nas zna. P r z e c ie ż  w  p rzec ią gu  
trze cn  la t  od m ien iliśm y  j e j  k li­
m at. S o c ja liś c i i kom uniści z n ie ­
poko jem  s tw ie rd z iil,  i e  s z tan d ar 
n a ro d o w y  c ie szy  s ię  w lr ó a  ludu 
p op u la rn o śc ią  tak  w ie lk ą , iż 
chcąc ten  lu d  z jed n ać , trzeb a  o- 
bok c ze rw on ego  sztandaru  M ie­
szać  t r ó jb a iw n ą  ch o rą g iew . D n ia  
14 lip ca  r o z le g a ły  s ię  k o le jn o  sło­
w a  M a rsy lja n k i i  M ięd zyn a ro ­
dów k i. Z a is te  tra g ik o m ic zn y  by ł 
to w idok .

N a ró d  fra n cu sk i chce być f r a n ­
cuski, ch oc ia ż  w ró g  p e r f id n y  
sposób za szczep ia  mu sw o je  teo 
r je . Z e  śc iśn ię tem  sercem  p rz y ­
g lądam  s ię  p rze ja w o m  sztu czn e­
go  en tu zjazm u  szerok ich  m as, k tó ­
rym  n ieb aw em  zab rakn ie  ch leba  
p ra w d z iw ego  i sym bo liczn ego . R o­
s ja  ró w n ie ż  p rzesz ła  p rzez  okres 
s łodk ich  ob ie tn ic  fro n tu  lu d ow e­
go, zan im  s ię  n ie  ro zp ę ta ła  pożo 
ga rew o lu c ji.

W  p rzew id yw a n iu  te j  c h w ili—  
dzia łam  i p o w o łu ję  d aw n ych  i no­
w ych  p rz y ja c ió ł  do s ze regó w  p a r ­
tji s o c ja ln e j. K to  u czc iw y , ten  ra  
zem  z nam i s tan ie  du w a lk i o p ra ­
cę, do w a lk i w  ob ron ie  rod zin y , 
de w a lk i z ty ra n ją  ro sy jsk ie go  
m arksizm u.

C Z E R W O N E  N IC I...

P rz e ry w a m  p u łk ow n ikow i zap y ­
la n iem :

—  M in is te r  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych S a len g ro  o ś w ia d c zy ł w  w y ­
w iad z ie , ze  p o zw o li w am  u tw orzyć  
n ow e s tron n ic tw o .

—  W szys tk o  to  s zy te  je s t  bia- 
łem i, a ra c ze j cze rw on em i n ićm i 
—  o d p ow ia d a  L a  R ocąu e. —  M in i 
s te r  u s iłu je  zepchnąć m o ją  o rg a ­
n iz a c ję  .do szeregó ty  s ta rych , u- 
m ia rku w an yeh  s tron n ic tw , do 
tych k on serw a tys tów , k tó rych

m etody  d z ia ła ją  ja k  ch lo ro fo rm —  
usyp ia jąco ... N ie. N ie  bodziem y 
n igdy  podobn i do n ich , a le  te ż  n ie 
zam ierzam y  c ze rp ać  w zo ró w  od 
ugru pow ań  rew o lu cy jn y ch , k tóre  
ru jn u ją  F ra n c ję .  O dm ów iłem  
p ropon ow an ego  m i k ilk ak ro tn ie  
m andatu . N ie  chcę być  posłem . 
O tacza  m n ie  rzesza  łu dzi m ło 
dych, n .ezu ży tych , co s ię  n ie da­
dzą skusić an i p ra w icy , ar.i le w i­
cy, d z ia ła ją c y ch  od  la t  t r z y d z ie ­
stu na szkodę k ra ju . M o je  k orp o­
ra c y jn e  i ch łopsk ie  u gru pow an ia  
m a ją  w s trę t  do k om ed jan ck iego  
p o lity k ie rs tw a .

P A T R J O T Y Z M  m i s t y c z n y

—  N a  ja k ich  zasadach  op ie ra  
s ię pańsk ie  s tro n n ic tw o ?

—  O ży w ia  je  duch m is tyc zn e ­
go  p a tr jo ty zm u . M iło ć  o jc zy s te go  
k ra ju , k arn ość  i od w a ga , o f ia rn a  
prgea  d la  pow szech n ego  dobra —  
oto  g łó w n e  punkty  n aszego  s t a ­
tutu.

D om agam y s ię g ru n to w n e j re- 
w z ji  p o ję ć  o  stosunku k ap ita łu  
do św ia ta  p racy . W ie lk i kap ita ł 
s tra c ił k on tak t ze św ia tem  p ra cy  
Z b y t często  w a rs tw y  pos iada jące

tra k to w a ły  p ra cę  ludzką ja k o  ź ró ­
dło osob is tego  dochodu, ja k o  po­
z y c ję  w  b ilan s ie  p rzed s ięb io r ­
stw a.

W  da lszym  c ią gu  L a  R ocąue 
podnosi k on ieczn ość  h a rm on ijn e j 
w sp ó łp ra cy  m ięd zy  ch lebodaw ca- 
m a p racow n ikam i, g d y ż  i je d n i 
i d ru dzy  są jed n ak ow o  po trzebn i. 
Z punktu  W id zen ia  spo łeczn ego  
w szy scy  są sobie rów n i, jed n ak  
is tn ie ć  p ow in ien  pod z ia ł na kate- 
g o i je ,  za le żn ie  od s top n ia  w yszk o ­
len ia  i rod za ju  zaw odu .

O s ta tn ie  w yp ad k i, a  w ięc  r e ­
w o lta  m as rob o tn ic zych  i w y zy ­
skan ie  je j  d la  ce lów  p o lity c zn ych  
p rzez  kom u n istów  —  a z  d ru g ie j 
s tron y  pop łoch , tc h ó rz liw a  k a p i­
tu la c ja , u stępstw a i ob ie tn ice , 
k tó ry ch  się  n ie  s p e łn i; św iad czy  
to, że d o tych czasow e  m etod y  były  
z grun tu  fa łs zyw e .

S Y S T E M  K O R P O R A C Y J N Y

P u łk ow n ik  L a  R ocąu e je s t  zw o ­
len n ik iem  system u k o rn o racy jn e - 
g c  re g io n a ln e g o  i m ie jsk iego , syn­
dykatów , k tóre  m a ją  ch arak ter 
„c e ch ó w ".

N a  zapytan ie , czy  w ie r z y  w

Reoenerarjd chorych tkanek
Odkrycie katolickiego uczonego

Himler— ministrem bezpieczeństwa
i naibliższym współpracownikiem Hitlera

B E R L IN ,  20.7. S z e f  p o lic ji  n ie ­
m ieck ie j, H im ler , ma b yć  w k ró tce  
m ian ow an y  —  V e d łu g  don ies ień  
ze  ź ró d e ł am erykańsk ich  —  m in i­
strem  b ezp ieczeń stw a  R zeszy , sta 
ją c  s ię  lem sam em  obok  G oerin ga , 
G oebbelsa i B lom b erga  jed n ą  z 
n a jw a żn ie js zy ch  osob is tośc i w  
N iem czech .

H im le r  n ie  n a leża ł począ tkow o 
do rzędu  n a jb liż s zych  w s p ó lp ia -  
cow n ik ów  H it le ra . S tanow isko , 
ja k ie  obecn ie  za jm ie , zaw d z ięcza  
on jed n a k ow oż  sw e j że la zn e j w o ­
li i ta k ie j sam ej z e la zn e j ak c ji, 
jaką ro zw in ą ł w  os ta tn ich  cza­
sach, ce lem  z lik w id o w a n ia  w ro ­
gów  państw a

W sza k  nie k to inny, ja k  w ła śn ie  
H im le r  b y ł duszą czystk i p rzep ro  
w ad zon e j w  N iem czech  w  r. 1934 
i to w  sposób w ię c e j n iż en e rg ic z ­
ny. O becn ie  o trzy m u je  on ran gę  
n a jw y żs z eg o  w sp ó łp ra co w n ik a  H i 
t le ra , k tó re go  g w a rd ja  p rzyb ocz­

na sk łada  s ię  zresz tą  z  p o d le g a ją ­
cych  H im le ro w i doborow ych  
człon ków  fo rm a c ji S S.

Cudzoziemcy skazem
za przekroczenie 

dewizowe
^O Z N A Ń , 20.7. N a  rtacji grąnjcz- 

nej w  Zbąszyniu zdarzają się wypad­
ki aresztowania podróżnych, między 
nimi cudzoziemców, którzy wbrew 
istniejącym przepisom dewizowym  u- 
snują przemycić waluty zagranicę.

Ostatnio sądy skazały za przekro- 
czei ;e przepisów dewizowych: Jani­
nę Krestin z Paryża na 6 mies wię­
zienia z zawieszeniem wykonania ka­
ry na 2 lata i na 200 zł. grzywny za 
usiłowanie przemycania 2000 fr., 19 f. 
szt. i 240 zl. i Goldbergową, obywa­
telkę amerykr.ńsKą z N ow ego  Jorku, 
która usiłowała przemycić za gorse­
tem większą ilość walut, rta 6 mies. 
bezwzględnego aresztu, i000 zł. grzy­
wny, konfiskatę zatrzymanych 280 zt. 
rubli w zlocie i ponoszenie kosztów 
sądowych.

i ’  i > d r ó ? u j
s a r o o  l o t e m

p rzysz łość  n ow ego  s tron n ic tw a , 
od p ow ied z ia ł, ż e  b y ło b y  ś lepo tą  
p izypu szczać , że  m ożna zn iszczyć  
tak  s iln ą  o rga n iza c ję , ja k  K r z y ż  
O gn is ty , zd z ie ra ją c  je j  s zy ld  i na­
zw ę  „ l i g i " .  Z w o len n icy  K rz y ża  
O g n is te go  n a w et zep ch n ięc i w  o t­
ch łań  p ozo rn ie  u m iarkow an ego  
s tron n ic tw a  n ie  stan ą  s ię  za­
p rzań cam i id e i, k tó re j służą.

N a  zakoń czen ie  pu łkow n ik  opo­
w ie d z ia ł an egd otę  z czasów , gd y  
b y ł o fic e rem  k o lon ja ln ym  w  M a- 
rokku. Jako Jow odca  oddzia łu  
tu b y lców  o trzy m a ł rozk az w y ­
konan ia  ry zyk o w n ego  rekonesan ­
su w śród  zbu n tow an ych  B erb e­
rów . Jednakże n ie  za w ah a ł się od­
ło ży ć  rekonesansu  na późn ie j, 
g d y ż  u w aża ł ch w ilę  za n ieodpo­
w ied n ią . D op iero  w  sześć tygod n i 
p ó źn ie j w id ząc , że s ze reg i rebel- 
ja n to w  oga rn ę ła  pan ika, w yszed ł 
n a p rzec iw k o  n im  z p ię c iu se t żo ł­
n ie rzam i i d o ta rł zn aczn ie  da le j, 
an iże li p rzew id yw a n o , b io rąc  po 
drodze w ie lu  jeń có w  dc n iew o li.

—  N ie  sp o d z iew a jc ie  s ię  po 
m n ie —  za w o ła ł z p rze jęc iem , —  
że n a ra żę  je d n e go  żo łn ie rza  d la 
ch im eryczn ych  kom b in acy j, że 
ro zp oczn ę  e n e rg ic zn ie js zą  akc ję  
p o lity czn ą , n ie  będąc p rześw ia d ­
czon ym  o zw y c ię s tw ie .

T y le  pu łkow n ik  L a  R ocąue.

„ F R O N T  L U D O W Y  ‘ I  „K R Z Y Ż  
O G N IS T Y "

W a rto  d la p rz e c iw w a g i zan oto­
w ać  iro n ic zn ą  an egdotę , zam iesz­
czoną w  tygod n ik u  „C h o ć " , p op ie ­
ra ją c ym  g ło śn ego  ren ega ta  kom u­
nizm u, b u rm is trza  m ias ta  St. D e­
n is  —  D o r io t ‘a.

W ie le  K rz y ż ó w  O gn is ty ch  n ie 
chce p rz y łą c zy ć  s ie  ao „p a r t i  so- 
c ia l" ,  k tó rego  p rezesem  je s t  L a  
R ocąu e. W  os ta tn ich  dn iach  opu­
śc iło  go k ilku  w yb itn ych  w sp ó ł­
p racow n ik ów , ja k  np. zn any  d z ia ­
łacz P o zzo  di B o rgo  i d w a j c z łon ­
k ow ie  kom ite tu  naczeln pgo .

O tó ż  podczas jak iegu ś  ban k ie ­
tu kom u n is tyczn y  poseł P e r i  r zu ­
c ił m yś l w zn ies ien ia  pom nika ku 
czci L a  R ocąu e.

—  T y ln o  pa trzeć , ja k  zdoBę­
d ziem y w ła d zę . P ie rw s zy m  c zy ­
nem n ow ego  rządu  b ęd z ie  pom nik  
d la  w odza  K rz y ż a  O gn is tego . 
P r z e c ie ż  m y jem u  zaw dz ięcza m y  
p ow sta n ie  fro n tu  lu d ow ego . G dy­
by n ie te je g o  m a n ife s ta c je , h a­
ła ś liw e  m a n ifts ty , r ew je  i a la r ­
m y, i za p o w ied z i z podan iem  dnia 
i gu dzin y  w yb u ch a  n a ro d o w e j re 
w o lu c ji —  m gd y b y  s ię n ie u tw o­
r z y ł  f r o n t  ludow y...

M ó w ią c  to, to w a rzys z  P e r l p a r­
sknął śm iechem

A rcyo isk u p  M c N ico la s  u fu n ­
dow a ł w  C in c in n a ti „ In s ty tu t  
św . T o m a sza ", p ośw ięcon y  nau­
kow ym  badaniom , zw ła s zc za  w  
d z ied z in ie  b io lo g ji i m edycyn y. 
D r. G eorge  S p erti g o r l iw y  k a to ­
lik , k ie ro w n ik  te g o  in sty tu tu , ja k  
donosi „N e w  S e rv ic e ‘ ‘ p rz ez  za ­
s tosow an ie  n a św ie t la n ia  p ro m ie ­
n iam i X  i u ltra - fio le to w em i o d ­
k ry ł podobno sposób reg en e ra c ji, 
c zy li u zd row ien ia  ch orych  tkanek  
organ izm u , a co za tem  id z ie  o-

s ta teczn e j m oż liw o śc i leczen ia  
tak  s tra szn e j choroby, ja k ą  je s t  
rak.

D o tych cza sow e  dośw iadczen ia , 
p rzep row a dzon e  na szeregu  cho­
rych  na raka  zw ie rzą t, d a ły  po­
zy tyw n e  rezu lta ty . P r z y  ty ch  do­
św iad czen iach  s tw ie rd zon o , że 
p rzez  n a św ie t la n ie  pew nem i p ro ­
m ien iam i m ożna p ow strzym a ć  lub 
też p rzyśp ie szyć  w z ro s t  tkanek  
o rgan izm u . Jest to  p rob lem , k tó ­
rym  in teresu je  s ię  ca ły  św ia t n a­
ukow y.

Mssha przeciwpyłowa
Najaktualniejszy problem współczesnej higjeny pracy

Ochrona orgamzmu ludzkiego przed 
pyłem jest jedr.em z naibardziei trud­
nych i nierozwiązanych dotychczas za- 
gadn.eń higjeny pracy Już w  roku 
1905 londyńskie .Y-ociety of Arts” w y ­
znaczyło nagrodę za wynalezienie a- 
paratu chroniącego drogi oddechowe 
przed pyłem; nagroda jednak n “  zo- 
staia r.ikomu przyznana, ponieważ ża­
den z przedstawionych modeli nie od­
powiadał stawianym wymaganiom.

Najbardziej rozpowszechnionym w  
dzisiejszych czasach aparatem ochron­
nym jest maska przeciwpyłowa Zbu­
dowana jest ona na wzór rr.ask. prze­
ciwgazowe,, to zn. powietrze, służące 
do oddychania, musi przejść przez 
filtr uwalniający je z cząsteczek nyłu. 
Istnieje dużo typów masek przeciwpy­
łowych, stosowanych w różnych gu- 
lęzach przemysłu, dla ochrony robot­
nika przed pyłem. W  najprostszych 
rolę filtru spełnia wata lub gąbki w 
innych używa się różnych gatunków 
biouły a w  innych substancyj poro­
watych.

Tak skonstruowana maska przeciw­
pyłowa posiada jedną wielką wadę, 
której dotychczas nie udało się poko­
nać. Mianowicie zatrzymuje ona pyl 
w zależności od wymiaru drobnych

pór, przez które przechodzi pow ietrze 
Chcąc ocwietrze zupełnie oczyścić od 
najdrobniejszych pyłków, trzeba do­
bierać fibry bardzo gęste. Takie jed­
nak maski przeciwpyłowe stawiają du­
ży oDór dla filtrującego się powietrza. 
który mtrsi pokonywać natężeniem od­
dechu człowiek pracujący w  masce. W  
praktyce jest to opór tak duży, że dłu­
gotrwale oddychanie i praca w takiej 
ma^ce są niemożliwe.

Wobec tego używa się filtrów o 
mn ej delikatnych porach.- T e  posiada­
ją jednak tę v adę, że zatrzymują tyl­
ko pyłki w ększe przepuszczają żaś 
bardzo droDne, Niestety, te najdrob­
niejsze właśnie pytki, niewidoczne go­
lem okiem, o wymiarze tysiącznej caę ■ 
ści milimetra i jeszcze mniejsze, są 
najbardziej dla zdrowia szkodliwe. Du­
że pyiki osadzają się częściowo w  no­
sie i w  górnych drogach oddechowych 
i zostają ze śluzem wydalone naze- 
wiiątrz, tatomiast najdiobniejsze pyi­
ki przechodzą do płuc, wywierając tam 
szkodliwe działanie.

Sprawa udoskonalenia masek prze­
ciwpyłowych jest więc zagadnieniem 
otwarłem, które domaga się rozw ią­
zania. jest to jeden z najbardziej a k ­
tualnych problemów współczesnej hi­
gjeny pracy.

T o
N IE  W O LN O  W  C ZEC H ACH  F IL ­
M O W A Ć  G M ACH Ó W  P A Ń S T W O ­

W YC H
Rząd Czechosłowacki wydał nowe 

rozporządzenie, na mocy którego nie 
wolno tumować w  strefach nadgra­
nicznych gmachów użyteczności pu­
blicznej bez specjalnego zezwolenia 
władz wojskowych. Ciekawe jest, że I 
zakazem oojęte są kościoły, teatry, a 
nawet kina.

GDAtśr.SKA M ŁO D ZIEŻ 
W  PO C ZD A M IE

W  Poczdamie, w  parku Sans - Sou- 
ci, zebt j ly  się w ubiegłą środę odzia 
fy gdańskiej miodzieży z t. zw. Hitler - 
Jugend, w  herbie 2.0CO osoo. Po pow i­
taniu naczelnik sztabu młodzieży, Lau 
terbacher, wygłosił w inreniu główne­
go kierownictwa Hitler - Jugend w  Rze 
szy przemowę do gdańszczan, w  któ­
rej zaznaczy) m. in.: „2. całego serca 
w .tamy was i dziękujemy w«ra, repre­
zentantom niemieckiej młodzieży nie­
mieckiego Gdańska, za waszą goto­
wość i czujność. SpodLewamy się, że 
wasze przywiązanie do ojczyzny znaj­
dzie swój w łaściwy wyraz w  spotęgo­
wanej woli do walki. Dzisiaj bratają 
się wasze sztandary z naszym zro

o w o
szonym krwią sztandarem „Herberr. 
Norkus" —  bierzcie zeń przykład 
W aszym  zadaniem jest: walka, o fia r­
ność, służba".

N O W Y  A U T O P IL O T  
Konstruktorzy amerykańscy wyna­

leźli i  zbudowali nowy typ „robota" 
aeronautycznego, który nietylko ste­
ruje i kieruje samolotem, lecz potrari 
także przeprowadzić iąaowanie apa­
ratu bez pomocy cziowie.ia. Na lot­
nisku w  Oakland, w  Kaliforn,i, prze- ■ 
prowadzono liczne próby z nowym 
,,robotem". Blisko tysiąc lądowań do­
konano bez żadnych komplikacyj. A - 
paratowi nadano nazwę- „G yro - pi­
lot .

H U M O R
U  W R Ó Ż K I

W ró ż k a : —  Jak iś  m ężczyz.
zn a jd z ie  się na d rod ze  pan i.

D am a —  Boże, zn o w u ! D op ie  
w c zo ra j p rze je ch a ła m  jed n e  
m ojent a u tem !

ERYK KAESTNER 2)

„ZAGINIONA MINIATURA”
T lo m a c zy ła  M a g d a len a  S am ozw an iec .

—  O w szem , ow szem , a le  o „ le b e rk a c h " n iem a on z ie lon ego  
p o ję c ia . K is zk i p aszte tow e p ow in n a  pan i kupow ać u H u g o n a ! To  
m ój d ru g i z rzędu  ch łopak . N a u lic y  Zam kow ej w  S +e g litz . T en  
rob i „ le b e rk i" ,  że  p a lce  l iz a ć ! s

—  Jednak  troch ę  daleko b iegać  po ow e  „ le b e r k i" ,  ja k  s ię m ie ­
szka na K a ise rd am m

—  Za to H ugon zn ów  n ie  rozu m ie  s ię w ca le  na m ięsn e j sa łatce. 
T e g o  się  n igdy  n ie  nau czy  —  tlo m a czy ł papa K u le  su row o

—  D o teg o  s topn ia?  —  z d z iw iła  s ię  panienka.
—  M ięsn a  sa ła tka , to  ju ż  sp ec ja ln ość  E rw in a . E rw in , to m ąż 

m o je j n a js ta rs ze j córk i. W  A le i  L an d sb erga . E rw in  zrob i pani 
m a jon ez , —  dla k tó rego  pan i w szystko  rzu c i.

—  A  g d z ie  je s t  pana sk lep ?  —  zap y ta ła  troch ę  za lękn iona. 
W s zy s c y  ci m asarze  za c zę li j e j  s ię  k ręc ić  w  głow ie.

—  N a  Y o rck s tra sse  odparł. —  W  p rzeszłym  roku obchodziłem  
m ó j trzyd z ies to le tn i ju b ileu sz  M ó j bi at K a ro l będzie  te ż  obcho­
d z ił ju b ileu sz  w  p rzysz łym  roku. W  kw .e tn iu . N ie , w  m aju.

—  C zy  pański brat pos iada  m asa rn ię?  —  zap y ta ła  stroskana.

—  N o , ma s ię rozu m ieć  Z trzem a  w itryn a m i. N a S p itte lm ark t. 
I  A rn o , m ój n a js ta rs zy  brat, rów n ież . On ma sw ó j in teres na B re i- 
ten bach p la tz . N o , a zn ów  Jerzy , m ój d ru g i z ięć , ma sw ó j zak ład  
na u lic y  A h lan d a . P rzyczem , n a leży  zazn aczyć , że J ad w is ia , m eja  
d ru ga  córka  ch c ia ła  w szystko  ine poślub ić —  n u czyc ie la , )ia - 
n is tę , s trażaka , ty lk o  n ie  m asarza. Skoń czy ło  s ię jed n ak  na poślu­
b ien iu  J e rzego . B ył on u m nie dw a la ta  na p raktyce.

—  N a  m iłość  B o sk ą ! —  za w o ła ła  pan ienka, w yczerp an a . —  
Sam i m a sa rze ! T o  s ię  p rzec ie ż  m oże p rzyśn ić

—  T a k ie  p rzezn a czen ie  —- za u w a ży ł K u le . —  M ó j d z iadek  by ł 
m asarzem . M ó j o jc ie c  b y ł m asarzem . I  m ój o jc zym  także. N am  
le ży  rob ien ie  k ie łbas  ju ż  v-e k rw i.

P ięk n y  ob raz za u w aży ła  pan ienka.

W  tym  m om encie  n adszed ł ke lner. P rz e d  sobą posu w a ł s to lik  
na kółkach  os tro żn ie ,' ja k  n ian ia  w ó zek  z b liźn ię ta m i. N a  ow ym  
sto liku  zn a jd ow a ł s ię  k u fe l p iw a  i taca  z k ie łbasą , o ra z  z ;m nem  
m ięsem .

G dy m is trz  m asarsk i, na w id ok  pó łm iska  z k ie łbasą , p rzera z i s ię  
—  to  ju ż  m usi m ieć  do t ig o  w a żn y  pow ód.

—  T u  m u sia ła  za jś ć  pom yłka  —  bąknął —  Zam ów iłem  m ałą
p o rc ję , a pan m i p rzyn os i p ó łm ick  na dw an aście  osób !

K e ln e r  w zru szy ł ram io n am i:
—  S zan ow n y  pan ch c ia ł p rz ec ie ż  poznać dok ładn ie  duńskie 

w ęd lin y .
—  N o  dobrze, ale n ie  aż do W ie lk a n o c y !
J ego  u rocza  sąsiadka ro ześm ia ła  s ię :
—  P a n  je s t  o f ia r ą  sw o je g o  fach u . N iech  pan za tn ie  zęby, drogi

pan ie  K u le , n iech  pan w c in a  i n iech  panu id z ie  na zd row ie .

N a  K on gen s  N y to r y  z le c ia ły  s ię  go łęb ie . N ieb iesk ie , szare  i 
sreb rn o  - z ie lon e  było  ich  u p ie rzen ie . Z zapa łem  k iw a ły  g łów kam i. 
D la czego  to ro b iły  —  tru dno ob ja śn ić?  M oże by ło  to ty lko złe  p rz y ­
zw y c za je n ie ?  Gdy p rzez je zd n ię  p rze je żd ża ło  auto, w z b ija ły  się 
pod n iebo, ja k  chm urki.

M is trz  m asarsk i, O skar K u le , z d e te rm in ac ją  ch w yc ił nóż 
i w id e le c .

—  N a  co m i to p rzysz ło  —  m rukn ął s trop ion y
O k ilka  rzęd ó w  k rzese ł d a le j, n ieda leko  w e jś c ia  do hotelu, 

s ied z ie li d w a j pan ow ie , c zy ta ją c  ga ze ty . M oż liw e , iż  tr zy m a li ro z ło ­
żone dzien n ik i, za s ła n ia ją ce  im  tw a rze , z in n ych  pow od  >w. Od 
czasów  ep ok ow ego  w-ynalazltu G u ten berga , lu d z ie  zan adto nau­

c zy li s ię  w ie rzy ć , że w śzyscy , k tó rzy  tr zy m a ją  p rzed  sobą coś d ru ­
kow anego , z a ję c i są czytan iem .

G dybyż tak  b y ło !

W  każdym  ra z ,e  w  pow yższym  w ypadku  n ie  b y ło  tak. O ba j pa ­
n ow ie  n ie  b y li bj n a jm n ie j z a ję li  c zy tan iem , a ro z ło żon e  p rzed  ich  
tw a rza m i ga ze ty , s łu ży ły  im  je d y n ie  za paraw an . P on ad  ow em i g a ­
zetam i ob se rw ow a li on i p iln ie  m asarza  K u lca  i pan ien kę z B e r li­
na. Jeden  z n ich  w y g lą d a ł ja k  boh a tersk i ten or, k tó ry  od c z te r ­
d z ies tego  roku ż y d a  za jm u je  s ię  czerw on em  w in em  —  zam ias t 
śp iew em , a m ia n o w ic ie  tran sp ortem  w in a  w p ro s t z bu te lek  —  do 
w łasn ego  ga rd ła . J ego  nos, je ś l ib y  s ię  u ży ło  m u zyka ln ego  ok reś le ­
n ia  —  m óg łb y  w ie le  o tem  w yśp iew a ć . B y ł on ko lo ru  f io le to w o -  
am aran tow ego  i nasu w ał m yśl o tr za sk a ją cym  m rozie .

D ru g i z pan ów  b y ł m a ły  i n ied ożyw io n y . I  je g o  tw a rz  n ie  b y ła  
ju ż  p ie rw s ze j m łodośc i, uszy zaś u m ie jscow ion e  b y ły  n iep raw d op o­
dobn ie  w ysoko, zu pe łn ie  ja k  u sow y . P oza tem  b y ły  one od s ta ją ce , 
a s łoń ce  p rześw ie tla  Ig je  n aw skroś .

—  T o  by ło  z g ó ry  um ów ione —  rzek ł tenor, k tó rego  g lo s  b rzm ią ) 
o d p ow ied n ;o do w yg lą d u  nosa.

M a ły  pan z podn ies ion em i uszam i p o trząsn ą ł g ło w a  — A  to je s t
—  T o  m a udaw ać p rzyp ad k ow e  spotkan ie  —  c ią g n ą ł tam ten  

d a le j. —  Ja  jed n a k  n ie  w ie r z ę  w  p rz j padki.
M a ły  pan z podn ies ion em i uszam i po trząsn ą ł g ło w ą . —  A  to  je s t  

jed n a k  p rzypadek  —  rzek ł. —  Że s ta ry  S te in h ó ve l te j pann ie  kogoś 
nasła ł, je s t  p raw dopodobn e, —  A le ,  że  je j  p rzy s ła ł o lb rzym a  k tó ry  
w  K open h adze  w ys tęp u je  jak o  ty ro lc z j k —  je s t  w ed łu g  m n ie  non­
sensem . R ó w n ie  dobrze m ó g ł tem u go ś c io w i p rz y w ie s ić  tab lic zk ę  
i wT,vpisać na n ie j, w ja k im  tu p rzyb y ł celu,

—  N ie  m ia łbym  n ic  p rzec iw k o  tem u —  od p a rł sp ec ja lis ta  oh 
cze rw on ego  w in a . —  Z aw sze  te n ie ja sn e  sytu ac je .

M a ły  pan zach ich ota ł. —  N a j le p ie j  b ędzie, ja k  p ó jd z ie s z  g o  s ię 

zapytać .
(C  d. n.)
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